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Król Edward VIII abdykował
Tron Wielkiej Brytanji obejmuje brat królewski książę Jorku, który prawdopodobnie 

przybierze imię Jerzego VI
Londyn. (PAT) Agencja Reutera 

donosi: Król abdykował. Był zdecydo­
wany wyrzec się tronu. Na tron wstę­
puje książę Yorku.

Londyn. (Tel. wł.) Publiczne ob­
wieszczenie o abdykacji króla Edwar­
da VIII nastąpiło w czwartek po po­
łudniu o godz. 16.40 na posiedzeniu 
izby gmin, zwołanem specjalnie w tym 
celu.

Premjer Baldwin, który kilkanaście 
minut przedtem przybył do izby w asy­
ście swoich sekretarzy, odczytał krot­
kę deklarację, w której stwierdził, że 
ma do zakomunikowania podpisaną, 
własnoręcznie przez króla Edwarda 
VIII-go decyzję o jego abdykacji, i że, 
jako następca, tron obejmuje książę 
Yorku.

Londyn. (PAT) Według Associa­
ted Press możliwem jest, iż król dzisiaj 
wieczorem odczyta przez radjo orędzie 
do narodu.

Historyczny dzień parlamentu brytyjskiego
Londyn. (PAT) Parlament bry­

tyjski przeżywał wczoraj historyczny 
dzień, który nie ma precedensu w an­
nałach Wielkiej Brytanji.

Najstarsi nawet posłowie izby nie 
pamiętają, aby parlament był tak prze­
pełniony i aby atmosfera była tak pod­
niecona i tak gwarna. Galerja gości 
— dyplomatów, lordów i dziennikarzy 
*— wypełniona w sposób niebywały. 
Pierwsze godziny posiedzenia, które 
rozpoczęło się, jak zwykle, o godz. 2,45 
po południu, zeszły na stereotypowych 
interpelacjach, które załatwiane były 
w atmosferze widocznego zdenerwo­
wania.

O godz. 3 po południu na salę obrad 
wszedł minister spraw wewn. sir John 
Simon ,który powrócił od króla z Fort 
Belvedere, gdzie w jego obecności, jako 
resortowego ministra, król Edward 
VIII podpisał swoje orędzie abdyka- 
ieyjne.

Przed parlamentem, na skwerze 
westminsterskim oraz u wylotu Dow- 
ning Street na Whitehall, zebrało się 
tymczasem kilka tysięcy osób, które z 
zainteresowaniem obserwowały ruch 
kołowy i pieszy dokoła parlamentu. 
Przybywającego premjera przywitano 
owacyjnie i niewielu tylko usiłowało 
demonstrować przeciwko rządowi. 
Tłum, zalegający skwer przed parla­
mentem, zachowywał się spokojnie.

O godz. 15,35 na salę obrad wszedł

Proklamacja króla Edwarda VIII
Londyn. (Tel. wł.) Proklamacja 

króla do narodu angielskiego i naro­
dów imperjum brytyjskiego, odczytana 
w izbie gmin, ma następujące brzmie­
nie:

„Po długiem i sumiennem rozwa­
żeniu postanowiłem zrezygnować z tro­
nu, który objąłem po śmierci mego 
ojca i to moje ostateczne i nieodwo­
łalne postanowienie podaję do wiado­
mości. W zrozumieniu powagi tego 
kroku mniemam, że rodzice moi ze- 
chcą zrozumieć moje powyższe posta­
nowienie, a zwłaszcza powody, które 
przyczyniły się do jego powzięcia. Nie 
chcę się rozwodzić nad mojemi pry- 
watnemi uczuciami, ale proszę zważyć, 
że ciężar i trud, jaki spoczywa na bar­
kach monarchy, są tak poważne, że 
można im sprostać tylko w okoliczno­

Londyn. (PAT) Nowy król, któ­
ry prawdopodobnie będzie nosił imię 
Jerzego VI, proklamowany zostanie w 
sobotę rano. Przedtem odbędzie się 
posiedzenie tajnej rady królewskiej; 
na której zostaną załatwione formal­
ności.

Izba gmin zbierze się w sobotę po 
południu, aby przystąpić do aktu za­
przysiężenia posłów na wierność no­
wemu królowi.

Londyn. (PAT) Tajna rada suk­
cesyjna zostanie zwołana w sobotę ra­
no. Nowy król będzie proklamowany 
w sobotę po południu.

Londyn. (PAT.) Data koronacji 
nowego króla zostanie wyznaczona 
prawdopodobnie na dzień 12 maja.

Londyn. (PAT.) W kołach par­
lamentarnych większość członków 
parlamentu jest zdania, iż ks. Yorku 

■ wstąpi na tron jako Jerzy szósty, a
I nie jako Albert pierwszy.

premjer Baidwin, powitany owacyjnie 
przez izbę. Gdy skończyły się inter­
pelacje, o godz. 15,43 speaker oświad­
czył, że premjer proponuje zmianę po­
rządku dziennego, ponieważ ma do za­
komunikowania izbie ważne orędzie 
królewskie.

Propozycja speakera została przyję­
ta i wówczas premjer Baldwin, po­
wstawszy z miejsca, wolnym krokiem 
udał się na drugi koniec sali obrad, na 
przeciw fotelu speakera i stanął przy 
t. zw. rogatce, czyli miejscu, skąd ko­
munikowane są izbie wiadomości od 
króla.

Donośnym głosem Baldwin zawo­
łał: „Orędzie Jego Królewskiej Mości!“ 
i, skłoniwszy się głęboko speakerowi, 
podszedł do niego, doręczając mu hi­
storyczny dokument.

Speaker wstał i odczytał orędzie 
króla Edwarda VIII. Speaker odczy­
tywał orędzie wzruszonym głosem, któ­
ry się parokrotnie załamywał. Człon­
kowie izby w skupieniu wysłuchali 
orędzia, na wielu twarzach malowało 
się wzruszenie.

Następnie powstał premjer Baldwin 
i, proponując natychmiastowe rozwa­
żenie orędzia przez izbę, rozpoczął dłuż­
sze przemówienie, które — jak to sam 
na wstępie zaznaczył — z powodu cał­
kowitego braku czasu na przygotowa­
nie go, było od początku do końca im­
prowizacją.

ściach różnych od tych, w jakich obec­
nie się znajduję. Dlatego uważam, że 
nie postąpię wbrew obowiązkowi, który 
na mnie ciąży w chwili obecnej i w 
stosunku do opinji publicznej, jeżeli 
oświadczę, iż najzupełniej zdaję sobie 
sprawę z tego, że wszystkich ciężarów 
i trudów w dalszym ciągu nie mógłbym 
skutecznie i ku memu całkowitemu za­
dowoleniu wykonać.

„Mając powyższe na uwadze, podpi­
sałem dzisiaj rano poniższy dokument 
rezygnacji z tronu:

„Ja, Edward VIII, król Wielkiej 
Brytanji, Irlańdji i dominjów brytyj­
skich zamorskich, cesarz Indyj, obwie­
szczam niniejszem moie nieodwołalne 
postanowienie rezygnacji mojej i moich 
potomków z praw do tronu a równo­
cześnie życzenie, aby akt powyższy o­

trzymał natychmiastowa moc obowią­
zującą.

„Dokument poniższy własnoręcznie 
podpisałem w dniu dzisiejszym, 10 
grudnia 1936 roku w obecności świad­
ków, których podpisy znajdują się po­
niżej.

PodDis: Edward VIII.“
„Podpis tego dokumentu państwo­

wego zaświadczają poniżej moi trzej 
bracia Jego Królewska Wysokość ks. 
Yorku, ks. Gloucester i ks. Kentu.

„Najzupełniej doceniam uczucia, 
któremi kierowano sie apelując do 
mnie, bym powziął inna decyzję. 
Wszystko jednak przedtem rozważy­
łem szczegółowo. Na mocy tego po­
wziąłem powyższe ostateczne postano­
wienie. Niezależnie od tego jednak u- 
ważam, że każda dalsza zwłoka w roz­
strzygnięciu powyższej sprawy byłaby 
szkodliwą dla narodów, którym usi­
łowałem służyć dawniei iako książę 
Waiji a obecnie iako król, i których 
szczęście i dobro zawsze miałem na 
sercu. Odchodząc z mego stanowiska, 
czynię to w tej niepłonnej nadziei, że 
droga, która obrałem, zdaniem mojem, 
jako słuszną, najlepiej przyczyni się 
do stabilizacji tronu imperium i szczę­
ścia moich narodów. Głęboko odczu­
wając szacunek i poważanie, z jakiem 
odnosiły się wszystkie narody w sto­
sunku do mnie, zarówno przed jak i 
po objęciu tronu, wyrażam moje głę­
bokie przekonanie, że ten stan rzeczy 
w całej rozciągłości odnosić sie będzie 
do mojego nastencv.

„Wyrażam moje gorące życzenie, 
aby w uprawomocnieniu powyższego 
aktu nie nastąpiła żadna zwłoka, i 
aby poczyniono niezwłocznie wszelkie 
potrzebne kroki, by mój prawowity 
następca — brat mój, Jego Królewska 
Wysokość ks. Yorku mógł natychmiast 
objąć tron.“

Expose premjera Baldwlna
Londyn. (PAT) Po odczytaniu 

przez speakera orędzia królewskiego, 
premjer Baldwin powstał ze swego 
miejsca, proponując niezwłoczne przy­
stąpienie do rozpatrzenia orędzia.

Baldwin oświadczył, iż będzie sta­
rał się mówić jak najszczerzej i jak 
najprościej.

„Nie powiem nic — oświadczył — by 
komentować, krytykować, chwalić lub 
ganić. Powiem przedewszystkiem, że 
będąc jeszcze ks. Waiji, król zaszczycił 
mnie podczas długich lat swą przy­
jaźnią, którą wysoko cenię. Nie była 
to tylko przyjaźń, ale i głęboka sym- 
patja. Żegnając się z królem w środę 
wieczorem w Fort Belvedere, wiedzie­
liśmy i czuliśmy obaj i powiedzieliśmy 
sobie nawzajem, że nasza przyjaźń nie 
ucierpiała z powodu toczących się w 
ciągu ostatnich tygodni dyskusyj, lecz 
przeciwnie, złączyła nas jeszcze ściślej 
i będzie trwała całe nasze życie.“

Baldwin przypomniał, iż po powro­
cie z odpoczynku po chorobie w poło­
wie października został zaniepokojony 
rozmiarami korespondencji, napływa­
jącej od obywateli brytyjskich z całego 
świata i od obywateli amerykańskich, 
w której wyrażano zaniepokojenie z 
powodu wiadomości, ukazujących się 
w prasie amerykańskiej. Premjer li­
znął wówczas za konieczne, aby ktoś 
zwrócił uwagę króla na trudną sytua­
cję, jaka może powstać w razie kon­

Nowy król angielski

Po królu Edwardzie VIII. dziedzictwo 
tronu, według przez konstytucję ustalonej 
kolejności następstwa przypada drugiemu 
zkolei synowi zmarłego króla Jerzego V„ 
a bratu Edwarda VIII. ks. Albertowi Fry­
derykowi Jerzemu bar. Killarney, hr. d In« 
vernego i ks. Yorku, który przybierze 
imię królewskie, prawdopodobnie Jerze« 
go VI. (Były także pogłoski, że przy­
bierze imię Alberta I.)

Godność dziedziczną ks. Jorku w rodzie 
panującym piastuje ks. Jerzy od 3 czerw« 
ca 1920 r. Wstępujący teraz na tron ks. 
Jorku urodził się w Sandringham (York 
Cottage) 14 grudnia 1895 r. czyli w ponie« 
działek skończy lat 41.

26 kwietnia 1923 r. ks. Jorku zawarł 
związek małżeński z hrabianką of Strath- 
more and Kinghorne, urodzoną w Londy­
nie, 4 sierpnia 1900 r. Zgodnie z postano­
wieniami konstytucji małżonka ks. Jorku 
będzie wraz z mężem koronowana na kró« 
Iową Anglji.

Z małżeństwa ks. Jorku pochodzą dwie 
córeczki: Elżbieta, Aleksandra, Marja, Ii« 
cząca obecnie lat 10, oraz Małgorzatka, Ró­
ża 4 lata młodsza od swej siostry. W 
księżniczce Elżbiecie upatruje się oddaw« 
na przyszłą królową Anglji. Obecnie, 
przy zastosowaniu dziedzictwa tronu w ro­
dzinie ks. Jorku, nie posiadającej męskie« 
go potomka, oczy imperjum zwracają się 
na księżniczkę Elżbietę.

tynuowania tego rodzaju pogłosek 1 
krytyki. '

„Tylko jeden człowiek mógł to uczy­
nić — mówił Baldwin. — Był nim pre­
mjer. Nie radziłem się żadnego ze 
swych kolegów, uprzedziłem króla, że 
pragnę odbyć z nim ściśle osobistą roz­
mowę. Spotkaliśmy się we wtorek, 
20 października, w Fort Belvedere.

„Doradca korony może tylko wtedy 
wyświadczyć naprawdę przysługę swe­
mu władcy, jeżeli powie mu całą praw­
dę tak, jak ją sam widzi (oklaski), bez 
względu na to, czy prawda ta będzie 
dobrze przyjęta, czy nie. Król nie był 
w najmniejszym stopniu urażony, ani 
dotknięty tem, co mu powiedziałem. 
W miarę tego, jak rozmowy nasze 
trwały, wzrastał stale nasz wzajemny 
szacunek. Wyraziłem wobec króla 
dwie obawy. Pierwsza dotyczyła na­
stępstw wiadomości, ukazujących się 
w prasie amerykańskiej, o ile chodzi 
o dominja, a przedewszystkiem o Ka­
nadę.

„Następnie przypomniałem królowi 
to, co już wielokrotnie mówiłem Jego 
Królewskiej Mości i jego braciom: w 
Anglji korona w ciągu wieków została 
pozbawiona swych licznych preroga­
tyw, jednakże sytuacja jej jest taka 
obecnie, jaką nigdy dotychczas nie by­
ła w historji. Korona jest nietylko o-

fCÍQ-g dalszy na stronie 2-giej.) -



Po abdykacji króla Edwarda VIII
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.) 

statnim węzłem imperjum, jaki ist 
nięje, ale również gwarancją przeciw­
ko wszelkim trudnościom, z jakiemi 
spotykają się inne kraje. Uczucia te 
były w znacznym stopniu konsekwen­
cją szacunku, jaki wzrastał w ciągu 
trzech ostatnich pokoleń. Wobec kry- 

. tyk tego rodzaju, na jakie korona by­
łaby narażona, władza jej mogłaby 
zniknąć prędzej niż powstała. Gdyby 
władza korony znikła, obawiam się, iż 
nie mogłaby być przywrócona.“

Na tych podstawach toczyły się 
rozmowy pomiędzy premjerem a kró­
lem, który wyraził chęć, aby sprawa 
.została załatwiona pomiędzy nimi.
Baldwin wskazał królowi na niebez­
pieczeństwa procedury rozwodowej i 
na wszelkie konsekwencje zwłoki po­
łączone z tą procedurą, a mianowicie 
iją możliwość powstania w kraju cze­
goś w rodzaju stronnictw, w dziedzinie,
\v której nie powinny one istnieć.

Następna rozmowa Baldwina z kró­
lem odbyła się 16 listopada w pałacu 
Buckingham, kiedy został ogłoszony 
wyroi; w sprawie rozwodu p. Simpson.
Baldwin powiedział wówczas królowi, 
iż małżeństwo, któro pociągnęłoby za 
sobą koronację p. Simpson, nie zyska­
łoby aprobaty kraju.

„Aczkolwiek należę może do za­
mierzchłej epoki wiktorjańskiej, ale 
znam poglądy Anglików i wiem, co na­
ród myśli“ — oświadczył Baldwin, — 
odbierając za swe słowa głośne owacje 
izby. — Oświadczyłem królowi, że w 
sprawie wyboru królowej naród musi 
mieć swój głos. Odpowiedzią króla na 
moje uwagi były stanowcze słowa:
„Poślubię panią Simpson i jestem go­
tów odejść“. Tego samego wieczoru 
król powtórzył te same słowa królo­
wej - matce, a następnego dnia swoim 
braciom.“

Po tej rozmowie ze strony osób bli­
skich królowi wysunięto premjerowi 
Baldwinowi projekt morganatycznego 
małżeństwa króla.

Dnia 25 listopada odbyła się trze­
cia rozmowa premjera z królem, w 
toku której król zapytywał premjera 
o poruszony projekt morganatycznego 
małżeństwa.

„Oświadczyłem królowi — mówi 
Baldwin, — że kwestję tę poddam pod 
rozważanie kompetentnych znawców 
prawa, ale podkreśliłem równocześnie, 
że mojem zdaniem, parlament nigdy 
nie uchwali tego rodzaju ustawy.“ (Za 
słowa te Baldwin otrzymał głośne po­
takiwania i poparcia ze strony całej 
izby.)

Dnia 3 grudnia w rozmowie z kró­
lem premjer Baldwin poinformował 
go, że małżeństwo morganatyczne nie 
ma żadnych widoków przyjęcia ani w 
parlamencie brytyjskim, ani też w par­
lamentach dominjów. Król odpowie­
dzią premjera bynajmniej nie był zdzi­
wiony. Nie kwestjonował jej i nigdy 
już do tego tematu nie powrócił. Król 
zachował się jak gentleman, oświad­
czając: „Ani słowa już o tem". Z tą 
chwilą jasnem się stało, że przed kró­
lem stoją tylko dwie alternatywy: al­
bo zrezygnować z małżeństwa z panią 
Simpson, albo zrezygnować z korony.

„W ciągu ostatnich kilku dni toczy­
ła się w sumieniu króla walka we­
wnętrzna — mówił dalej Baldwin.
Zwykliśmy patrzeć na króla i trakto­
wać go jako młodzieńca, znamy go bo­
wiem jako takiego i zachował on po 
dzień dzisiejszy swój młodzieńczy wy­
gląd. Ale król Edward jest dojrzałym 
człowiekiem, z wielkiem doświadcze­
niem życiowem. Z chwilą, gdy zdecy­
dował się na drogę,' którą pragnie 
obrać, postępowanie jego było pełne 
godności i jak najbardziej lojalne wo­
bec konstytucji. Król nie chciał wy­
wołać żadnego rozłamu w społeczeń­
stwie i ani na chwilę nie życzył sobie, 
aby powstała znów t. zw. partja kró­
lewska. (Izba przyjęła te słowa burzli- 
wemi oklaskami.)

„Król dlatego zdecydował się po­
zostać w Fort Belvedere i nie przyjeż­
dżać do Londynu, ponieważ nie chciał 
być przedmiotem owacyj i spowodo­
wać demonstracyj. Za to jego zacho­
wanie się czcimy go i szanujemy."
(Aplauz całej izby,)

Baldwin następnie odczytał niewiel­
ką karteczkę, na której król własno­
ręcznie ołówkiem nakreślił kilka słów 
do premjera, polecając mu brata, księ­
cia Yorku, jako zasługującego na po­
parcie całego imperjum brytyjskiego, 
dając temsamem wyraz swemu prag­
nieniu, aby książę Yorku wstąpił po 
nim na tron.

„Kryzys, jaki przeżywamy, powstał

ze szczerości charakteru króla — pod­
kreślił Baldwin. — Dla mnie osobiście 
były to dni bardzo ciężkie. We wto­
rek wieczorem, podczas kilku godzin, 
spędzonych razem z królem, robiłem 
wszystko, co było w mojej mocy, aby 
wpłynąć na zmianę jego postanowie­
nia. Wyrażamy serdeczny żal, że król 
tak zdecydował, ale nie osądzamy go.

i,Wczoraj rano król udzielił mi osta­
tecznej odpowiedzi w formie listu, wy­
stosowanego na ręce premjera do ga­
binetu brytyjskiego. Gabinet na wczo- 
rajszem posiedzeniu przedpołudnio- 
wem, przyjmując wyrażoną w liście 
króla decyzję do wiadomości, jako je­
szcze ni© obowiązującą, przesłał mu 
natychmiast pismo, w którem wyrażo­
na była nadzieja, że rząd J. K. M. liczy 
jeszcze na to, iż król podda swą decy­
zję rewizji. Na to król odpowiedział 
jednak popołudniu, że nie może zmie­
nić swego postanowienia. Co mnie się

Echa abdykacji w Izbach parlamentu
Londyn. (Tel. wł.) Po przerwie 

przemawiał Atlee, oklaskiwany nawet 
przez posłów rządowych. Wypowie­
dział się za legalizacją abdykacji kró­
la Edwarda VIII.

Z pośród innych mówców Chur­
chill stwierdził, że nie ma obecnie 
zamiaru, wobec powagi chwili, pod­
dać stanu rzeczy krytyce, gdyż wywo­
łałoby to tylko niepotrzebne zaognie­
nie i przysporzyłoby państwu więcej 
szkód, aniżeli dobra. Churchill złożył 
hołd dżentelmeńskiemu postępowaniu 
króla i jego zachowaniu się w tak po­
ważnej chwili oraz podkreślił bezin­
teresowne i głębokie przywiązanie 
króla do spraw W. Brytanii. Król 
Edward uczynił z siebie ofiarę, dobro­
wolnie odchodząc ze stanowiska, aby 
nie zakłócić spokoju i porządku oraz 
siły i spoistości imperjum i narodu. 
Podnosząc zalety króla Edwarda i je­
go nieoceniony charakter, Churchill 
wyraził żal, że tak się stało.

Po przyjęciu w pierwszern czytaniu 
ustawy legalizującej abdykację króla 
Edwarda VIII i przelewającą upraw­
nienia królewskie na nowego króla, 
izba gmin odroczyła się do piątku 
godz. 12 w południe.

Londyn. (PAT) Lord Halifax, 
przemawiając w izbie lordów podczas 
dyskusji nad orędziem królewskiem, 
oświadczył, że dominja Kanada, Au- 
stralja, Nowa Zelandja i Południowa

Zgon Pirandella
Rzym. (Tel. wł.) W czwartek przed 

południem zmarł znany pisarz włoski 
Luigi Pirandello.

Pirandello urodził się 28 czerwca 
1867 r. w Girgenti na Sycylji. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej w Palermo stu- 
djował na wydziale humanistycznym 
uniwersytetu rzymskiego, a potem li­
teraturę i filozofję na uniwersytecie w 
Bonn, gdzie w r. 1891 uzyskał doktorat.

Z jego dorobku literackiego należy 
wymienić m. in. przekłady „Elegij 
rzymskich“ — Goethego, powieść „Cień 
Macieja Paskala“, uważaną dotąd za 
jeden z najpiękniejszych utworów wło­
skiej literatury beletrystycznej. Po­
wieść ta zdobyła autorowi ogromny 
rozgłos, ukazując się w przekładach 
na wszystkie niemal języki europejskie.

Z utworów dramatycznych Piran­
della wymienić należy „Światło Sycy­
lji“, „Sześć postaci scenicznych w po­
szukiwaniu autora“, oraz „Henryk IV“. 
Sposób pisania, charakterystyczny dla 
zmarłego powieściopisarza, nazwano 
pirandelizmem.

W r, 1929 Pirandello obejmuje dy­
rekcję trzech tęatrów: w Rzymie, Tu­
rynie i Medjolanie, W tym roku też 
zostaje członkiem królewskiej akade- 
mji włoskiej. W tym samym roku wy­
konano po raz pierwszy w Anglji dru­
gą część jego trylogji dramatycznej p. 
t. „Lazzaro“. Ogółem zmarły drama­
turg, niezwykle płodny, pozostawił w 
swym dorobku literackim około 400 
nowel i przeszło 40 utworów scenicz­
nych. Był członkiem Akademji Wło­
skiej od chwili powstania tej instytu­
cji. W roku 1934 otrzymał nagrodę 
literacką Nobla.

Wizyta rumuńskiego szefa 
sztabu

Warszawa. (Tel. wł.). Rumuński 
szef sztabu generalnego, een., Samso- 
nevici złożył w czwartek wizytę pre­
mierowi SkładRowskiemu. a następ­
nie był przyjęty przez Prezydenta 
Rzplitej. (w)

nie udało, nie udałoby się nikomu in­
nemu“ — zapewnił izbę premjer Bald­
win.

Kończąc swe przemówienie, pre­
mjer podkreślił, że w obecnej chwili 
oczy całego świata skierowane są na 
parlament brytyjski. Przystępując do 
dyskusji, premjer wyraża oczekiwanie, 
że w toku dyskusji wszyscy mówcy 
wykażą tę samą godność, jaką w spra­
wie tej okazał sam król. Premjer we­
zwał posłów, aby w czasie swoich prze­
mówień pamiętali również o królowej- 
matce i szanowali jej uczucia.

„Stoimy na straży demokracji. Cho­
dzi o całe imperjum i o gwarancję na­
szej wolności, W tak przełomowej 
chwili stańmy po stronie naszego no­
wego króla“ — zakończył premjer.

Izba przyjęła końcowe słowa mowy 
premjera głośnemi oklaskami.

Po premjerze przywódca Labour 
Party Attlee zaproponował, aby po do­
niosłem przemówieniu premjera odro­
czyć obrady izby celem zastanowienia 
się nad tem, w jaki sposób ma się to­
czyć debata. Propozycja została przyję­
ta i obrady odroczono do godz. 18.

Afryka zgadzają się na przyjęcie odpo­
wiedniej ustawy. Co cło wolnego pań­
stwa Irlandji, to premjer Baldwin 
otrzymał pismo od de Valery, że rząd 
irlandzki zwoła parlament wedle moż­
ności, jeszcze na jutro.

Król Edward przybierze 
nazwisko Windsor

Londyn. (PAT.) Król Edward 
wyrzekł się tronu i wszystkich swoich 
tytułów. Po abdykacji będzie używał 
nazwiska p. Windsor. Prawdopodob- 
nem jest, iż następca jego nada mu 
tytuł księcia.

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Londynu: W kołach politycznych
rozeszły się pogłoski, iż król Edward 
opuści Anglję wkrótce po podpisaniu 
aktu abdykacji. Nastąpi to prawdo­
podobnie dziś wieczorem.

Z otoczenia pani Simpson
Paryż. (PAT) Havas donosi z 

Cannes, że właściciel willi, w której 
zatrzymała się p. Simpson, oświadczył, 
że p. Simpson pozostanie w Cannes aż 
do świąt Bożego Narodzenia.

M a r s y 1 j a. (PAT) Samolot angiel­
ski opuścił lotnisko Marignane o godz. 
5.30 bez pasażerów. Adwokat p, Simp­
son, Goddard, oraz pp. Baron i dr. 
Kirkwood wyjechali z Marsylji do Pa­
ryża koleją i z Le Bourget odlecą rano 
do Londynu.

Dalsza poprawa zdrowia 
św.

Cita del Vaticano. (PAT.) W 
stanie zdrowia Ojca świętego, jak do­
nosi agencja Stefani, nastąpiła dalsza 
poprawa. W kołach watykańskich 
mają nadzieję, iż Ojciec święty bę­
dzie mógł wziąć udział w uroczysto­
ściach Bożego Narodzenia i przyjmie 
święte kolegjum kardynałów.

Demonstracja 
rządu Norwegji

Berlin. (PAT) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Oslo; Przy 
wczorajszym urzędowym wręczaniu 
nagrody pokojowej Nobla, wbrew zwy­
czajowi, król norweski nie był obec­
ny. W tutejszych kołach politycznych 
mówią, że przez ten wymowny gest 
rząd norweski chce podkreślić, że nie 
ma nic wspólnego z przydziałem na­
grody pokojowej Nobla.

Ostateczne wyniki wyborcze 
w Stanach Zjednoczonych
Waszyngton. (PAT) Ostatecz­

ne urzędowe cyfry wyborów listopado­
wych na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych przedstawiają się, jak nastę­
puje: Roosevelt — 27.109.000 głosów, 
Landon — 16.383.000 gł., Lemke — 
742.513 gł., Thomas (socj.) — 129,044 
gł., Browder (komunista) — 60,255 gł., 
Celvin (prohib.) — 22.950 gł. i Aiken 
(labor.) — 8.753 gł.

Sprawa ZakL Żyrardowskich
W a r s z a wa. (Tel. wł.). Sprawa by­

łych dyrektorów Zakładów Żyrardow­
skich Vermaerscha i Caena została 
przez sad umorzona na zasadzie am- 
nestji i z uwagi na parafowaną umo­
wę sprzedaży pakietu większości akcyj 
Zakładów Żyrardowskich przez Bous- 
saca, który posiadał 96 tvs. akcyj, a- 
odstąpił je za 11 milionów złotych, (w)

Z CHWILI
Tutejszy brukowy, ale przez dostojne 

czynniki protegowany lewicowo-„sanacyj- 
ny“ „organ“ smętnej pamięci „Narodo­
wego“ Obozu „Pracy“ obwieszcza olhrzy- 
miemi czcionkami przez cztery łamy:

„Wybory nie odbędą się na skutek 
sprzeciwu endecji ! **

Ostatnie słowa podkreślono specjal­
nie. To znaczy: rozumiejcie to czytel­
nicy „Nowego Kuriera“ w ten sposób: 
Endecja postarała się o to — tajemneani 
wpływami w kołach „miarodajnych“ —, 
że wyborów nie będzie, wnosząc przeciw­
ko nim sprzeciw.

Ta sama „endecja“, która szła do 
druzgocącego nad „sanacją“ zwycięstwa!.—

Ale czytajmy, co napisano pod powyż­
szym olbrzymim nagłówkiem:

„Poznań, dnia 10 grudnia 1936.
„W dniu wczorajszym przed Najwyż­

szym Trybunałom Administracyjnym w 
Warszawie toczył się proces ze skargi 
większości byłej rady miejskiej, zgrupo­
wanej w Stronnictwie Narodowem, prze­
ciwko decyzji rozwiązania rady miejskiej 
w Poznaniu przez ministra spraw we­
wnętrznych.

„Skarżących zastępował adw. Celi- 
chowski z Poznania. Późnym wieczorem 
N. T. A. wydał wyrok, uchylający decy­
zję ministra spraw wewnętrznych.“

Co twierdzenie, to fałsz, a mianowicie:
1) Odnośna rozprawa Najwyższego 

Trybunału Administracyjnego odbyła się 
— jak wynika z wyroku na piśmie — nie 
dnia 9, lecz 7 bieżącego miesiąca.

2) Skarga była skargą nie narodowej 
większości rady miejskiej, czyli Klubu 
Narodowego, lecz skargą oficjalną rady, 
miejskiej, postanowioną głosami więk­
szości narodowej.

3) Skarżących nie zastępował 
w opisanym terminie adw. Celichowski 
Stanisław, albowiem Najwyższy Trybunał 
Administracyjny powziął swą uchwałę 
na posiedzeniu niejawne m, i 
to w takich okolicznościach, że nie 
powiadomił adw. Celichowskiego 
ani o terminie, ani wogóle o zajęciu się 
skargą dawnej poznańskiej rady miej­
skiej teraz, po roku, na kilka­
naście dni przed terminem 
wyborów do nowej rady miejskiej.

Tak wygląda naga prawda, której nie 
zdołają wypaczyć żadne oszukańcze me­
tody „organu“ „sanacji“ tutejszej.

Dragi wyrok N. T. A.
Poza wyrokiem w sprawie skargi 

dawnej rady miejskiej m. Poznania 
w przedmiocie rozwiązania jej przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych, 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
rozstrzygnął jeszcze dwie sprawy, o 
czem już donosiliśmy w części wyda­
nia głównego. Wiadomość tę powta­
rzamy celem poinformowania wszyst­
kich naszych Czytelników:

Drugim wyrokiem rozstrzygnął Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny 
skargę radzieckiego Klubu Narodowe­
go w dwóch sprawach, a mianowicie: 
1) w sprawie niezatwierdzenia wyboru 
p. Cyryla Ratajskiego prezydentem m. 
Poznania i 2) w sprawie wysokości 
rtposażenia tymczasowego prezydenta 
p. Więckowskiego.

Skarga w pierwszym wypadku zo­
stała pod względem prawno-formal- 
nym nieuznana za słuszną, w punkcie 
drugim przyznano słuszność Klubowi 
Narodowemu.

Nasz dodatek nadzwyczajny
Wczoraj w południe wydaliśmy do­

datek nadzwyczajny, donoszący o wy­
roku Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego w sprawie rady miejskiej' 
Poznania.

Dodatek został rozchwytany przez 
publiczność,

Na temat palący
Tematem palącym w całej Europie jest 

niewątpliwie walka, w której 3ię zmaga 
od miesięcy naród hiszpański w obronie 
narodowej Hiszpanji przeciwko czerwonej 
inwazji.

Wobec tego nic dziwnego, że zapowiedź 
odczytu córki p. Casanowy — p. Izabelli 
Lutosławskiej na temat Hiszpanji wywoła­
ła najżywszy oddźwięk. Tytuł odczytu:

„Prawdziwe oblicze Hiszpanji“
Czysty dochód na Fundusz im. śp. B. Jaro- 
chowskiego dla wdów i sierót po dzienni­
karzach.
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SI
 Ważne numer» telefonów:

Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ognicwa: 19-57. 80-50 
Policja: 42-21 .

Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72- Rynek Jeż. 
77-08: Klinika przy Polnej 
74-02: Marsz. Focha (nar- Niegolewskich) 77-82: Plac 
świetokrz. 11-80- Zielona (nar. 
Strzeleckiej) 50-35: Rynek 
Wildecki 65-35: W. Garbary 
(nar. Wielkiej) 5<-87.

Poezt. biuro zleceń: 49 23. Dokładny czas: 55-66.
Piątek | Sobota

KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI
Damazego p. I Aleksandra m.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Wojmira 1 Wolidara

Słońca: wschód 7.53. zachód 15.40 
Długość dnia 7 godzin 47 minut 
Księżyca: wschód 5.28, zachód 13.48 
Faza: 3 dzień przed nowiem

Pogrzeby
Dziś: śp, Konstancji z Rodzińskich Ła- 

wickiej o godz. 14,30 ul. Gen. Prą- 
dzyńskiego 47. — Śp. Marji z Hoff 
mannów Stanisławowej Gcrtnerowej 
o godz. 14,30 z kapl. szpit. wojsko­
wego Waty Jana III.

' TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Zamarłe oczy“. 
Teatr Polski: Dziś — „Podwójna buchal­

teria“.
Teatr Nowy: Dziś — po poł. „Szklanka 

wody“. — Wieczorem „Serca za dru­
tem kolczastym“. Premjera.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych jedynie 

na Śląsku, w Beskidach Zachodnich i 
Tatrach wystąpiły rozpogodzenia, poza 
tem na całym obszarze Polski panowała 
pogoda pochmurna i mglista. Tempera­
tura o godz. 14 wynosiła: minus 5 st. w 
Krakowie i Kielcach, 2 w Łodzi, Warsza­
wie, Suwałkach i Przemyślu, 1 w Zako­
panem, Lublinie, Białymstoku i Wilnie, 
plus 1 st. w Pińsku, Grudziądzu i Kato­
wicach, a 2 w Poznaniu i Cieszynie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 11 bm.: W dalszym ciągu 
pogoda pochmurna i mglista z prze­
jaśnieniami w ciągu dnia, zwłaszcza w 
dzielnicach południowych. W górach
umiarkowany, pozatem lekki mróz. Sła­
be wiatry z kierunków wschodnich.

Wieczór serbo - łużycki
W najbliższy wtorek, dnia 15 grudnia, 

odbędzie się w sali św. Marcina o, godzi­
nie 20 wieczór serbo - łużycki, poświęco­
ny pamięci największego, obok Handrija 
Zejlerja, poety łużyckiego, Jakuba Ci­
szyńskiego. Na wieczór złożą się: wy­
kład red. Tadeusza Kraszewskiego o Ci- 
szyńskim, śpiew p. Gretal-Krupowicz, 
która wykona pieśni poety łużyckiego 
kompozycji Bjarnata Krawca, znanego z 
zeszłorocznego koncertu łużyckiego w 
Poznaniu kompozytora, oraz recytacje 
szeregu poezyj Ciszyńskiego. Jako recy 
tatorka wystąpi p. Halina Rydlewęka.

Wieczór ten zarówno na swą treść, 
jak i na doskonałych wykonawców bu­
dzi żywe zainteresowanie. .Wstęp bez­
płatny.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Pożyteczny wieczór dyskusyjny.

Z inicjatywy Stowarzyszenia Absolwen­
tów i Koła Naukowego W. S. II. odbyło 
się w dn. 10 bm. zebranie dyskusyjne n. t. 
„Młodzież W. S. II. a życie gospodarcze" 
Główne przemówienie, zagajające dysku 
sję, wygłosił mgr. Grudziński. Następnie 
przemawiali: W. Frąckiewicz, B. Wesoł- 
kowski, Fr. Żynda, asyst. Kwieciński, 
Bernadzikiewicz, Reyman, mgr. Wyga- 
nowski, oraz na koniec dyr. Izby Przem.- 
Handlowej dr. St. Waschko. — Obrady 
zagaił asyst. Kwieciński, a przewodniczył 
im A. Moskan. Z grona profesorskiego 
wzięli udział w zebraniu: zast. dyr. W. 
S. H. prof. Skalski, oraz prof. Rosiński 
t prof, Łukaszewicz, (ł)

— * Niewyjaśniony wypadek na War- 
cle. Wczoraj wieczorem wyłowiono z 
Warty studenta drugiego roku wydziału 
prawno - ekonomicznego U. P., Tadeusza 
Borowiaka, mieszkającego prawdopodob­
nie w Domu Akademickim, Wydobyli go 
przechodnie w pobliżu mostu na Świę­
tym Rochu. W jakich okolicznościach 
p. Borowiak wpadł do wody, nie zdołano 
wyjaśnić. Pogotowie ratunkowe (66-66) 
udzieliło nieszczęśliwemu pierwszej po­
mocy lekarskiej i przewiozło go do szpi­
tala miejskiego. Po wydobyciu z wody 
p. Borowiak był w stanie silnego wyczer­
pania i zapewne odchoruje ciężko kąpiel 
grudniową, (kl)

— * Niebezpieczny upadek. Podczas 
zawieszania firanek w mieszkaniu przy 
ul. Garncarskiej 1, spadła ze stołu 60-let- 
nia Józefa Tomaszewska i złamała nogę 
w stawie skokowym. Pogotowie przewio­
zło p. Tomaszewską do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego, (kl)

— * Zderzenie samochodów. Na ulicy 
marsz. Focha w pobliżu Skośnej zderzyły 
się wczoraj wieczorem dwa samochody. 
Oba pojazdy, z których jeden był cięża­
rowy, uległy uszkodzeniu. Z ludzi nie 
został nikt poszwankowany. (kl)

. — * Tragedja biednej matki. Wczoraj 
wieczorem w klatce schodowej przy ul. 
Seweryna Mielżyńskiego 2 usiadła w sta­
nie zupełnego wyczerpania pewna kobie­
ta z małem dzieckiem. Przywołane po­
gotowie ratunkowe (66-66) przewiozło obie 
nieszczęśliwe istoty na policję, skąd prze­
kazano je do przytułku miejskiego. (kl)

Z hiszpańskiej wojny domowej
Ttaskoicie proponuJu zawieszenie broni na oicres świąt 

Bożego Narodzenia

Saint Jean de Luz. (PAT) 
Agencja Havasa donosi ze źródeł ofi­
cjalnych, że baskijscy separatyści 
zwrócili się do gen. Franco z prośbą o 
zawarcie 8-dniowego zawieszenia bro­
ni na okres świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku.

Madryt .(PAT). Prasa donosi z 
Bilbao, że rząd baskijski wydał zarzą­
dzenie, nakazujące przedstawicielom 
Włoch 1 Niemiec opuszczenie teryto­
rium baskijskiego w ciągu 48 godzin. 
Termin ten upłynął w środę.

Bilbao. (PAT). Baskiiska stacja 
radiowa komunikuje: Pomimo burzy 
i zamieci śnieżnej wojska rządowe w 
dalszym ciągu umacniaia swe pozy­
cje, z których wkrótce wyruszą do a- 
taku.

Na froncie Alava na stronę wojsk 
rządowych przeszło kilkunastu po­
wstańców.

Talayera. (PAT) Korespondent 
Havasa podaje, że major Ramon Fran­
co Bahamenda, brat gen. Franco, po 
powrocie z Włoch, dokąd jeździł w spe­
cjalnej misji, otrzymał stopień podpuł­
kownika i mianowany został dowódcą 
bazy lotniczej na wyspie Majorce.

Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa z Talavera (po stronie powstań­
ców )donosi: Dnia 9 bm. w walkach 
Casa-del-Campo poległ ks. Fernando 
Nunez, jeden z największych arysto­
kratów hiszpańskich. Książę Nunez 
był oficerem łącznikowym gen. Varela. 
Pogrzeb odbył się w Talavera.

U
Japonja skupuje naftalinę

Montreal. (PAT.) Do Montrealu 
przybył reprezentant japońskiej firmy 
z Osaka, w celu zakupienia 100 tys. 
tonn lub nawet więcej naftaliny, któ­
ra, jak oświadczył on przedstawicie­
lom prasy — potrzebną jest farbiar- 
skiemu przemysłowi japońskiemu do 
farbowania tekstyljów. Ponieważ, jak 
zaznacza prasa kanadyjska, zakupy ts 
nie udały się, reprezentant firmy ja­
pońskiej wybiera się w tej samej 
sprawie do Europy.

Prasa kanadyjska, omawiając tę 
sprawę, zaznacza, że zdaniem eksper­
tów farbiarstwa, naftalina nie jest 
potrzebna w tak olbrzymich ilościach 
w przemyśle farbiarskim, była ona 
natomiast w czasie wielkiej wojny u- 
żywana przy wyrobie jednego ze środ­
ków wybuchowych, a mianowicie tri- 
nitrotoluolu. Pisma nie podają, czy 
ten wzgląd był powodem, że, misja re­
prezentanta przemysłu japońskiego w 
Kanadzie nie ndała się.

Telegram !

„PIĘCIORACZKI“
PIĘĆ DZIEWCZYNEK Z KANADY

Cały świat mówi o nicbl Cały świat 
zachwyca się niemi I

Od jutra cały Poznań będzie Je miał 
sposobność podziwiać!

Od jutra już kinoteatr „Słońce“ wy­
świetlać będzie codziennie nadprogram 
pierwszy wielki reportaż filmowy o 
słynnych „Pięcioraczkach Kanadyjskich“.

Jak wiadomo, „Pięcioraczkami Kona- 
dyskiemi“ opiekuje się cała, Kanada, a 
wychowaniem ich zajmuje się Rząd Ka­
nadyjski.

Poraź pierwszy obecnie udało się 
słynnej wytwórni „Radio“ za fantastycz- 
nem wprost honorarium uzyskać wyłącz­
ne prawo sfilmowania „Pięcioraczków 
Kanadyjskich“!

„Radio“ nakręciła specjalny reportaż 
filmowy długości 500 metrów z życia tych 
cudownych dziewczątek!

„Kanadyjskie Pięcioraczki“ — to obec­
nie największa sensacja filmowa świa­
ta — to przeżycie dla oka, ucha i serca.

Niewątpliwie od jutra wszyscy — sta­
rzy i młodzi — pośpieszą w komplecie 
do „Słońc a“, by podziwiać cudowne 
„Kanadyjskie Pięcioraczki“. p. 4205

Walencja. (PAT) Hiszpańska 
agencja rządowa donosi: Powstańcy 
wczoraj o wschodzie zaatakowali po­
zycje, broniące Madrytu od strony dro­
gi do Estramadury. Atak piechoty po­
pierały trzy tanki. Dowództwo wojsk 
rządowych w pewnym momencie ka­
zało rzucić w stronę atakujących 
znaczną liczbę rakiet świetlnych. Zą-

Kinoteatr „SŁONCE Kinoteatr

| DZIŚ j W piątek, 11 grudni* 

Nieodwołalnie poraź ostatni
Wielkie arcydzieło filmowe

MAGNOLIA
IRENA DUNNE 

PAUL ROBESON - ALLftN JONES

niepokojeni powstańcy wycofali się w 
nieładzie. W Villa Verde wojska rzą­
dowe zdobyły kilka domów. Na innych 
odcinkach panuje spokój.

Lotnictwo rządowe dokonało licz­
nych lotów wywiadowczych w okoli­
cach Madrytu oraz nad wybrzeżem 
morza Śródziemnego. Koszary w Ibi­
za były ponownie bombardowane.

Wypadki w kopalniach
Chorzów (PAT). W podziemiach 

kopalni „Barbara“ wskutek przed­
wczesnego wybuchu ładunku, założo­
nego w ścianę węglową, dwóch górni­
ków: 31-letni Augustyn Wróblewski i 
36-letni Wincenty Grzyb odnieśli cięż­
kie rany. Wróblewski wkrótce po wy­
padku zmarł, osierocając żonę i kilko­
ro dzieci. Drugiego górnika odstawiono 
do szpitala.

Równocześnie niemal w podzie­
miach kopalni „Lech“ zwały węgla za­
sypały 26-łetniego robotnika Ignacego 
Kurka, który poniósł śmierć na miej­
scu.

Wreszcie w kopalni „Jacek“ doznał 
zmiażdżenia nóg, wskutek oberwania 
się węgla ze stropu, robotnik Wacław 
Cebula.

Sosnowiec (PAT). W odkrywce 
węglowej robotnik Tomasz Zagrodnik, 
pracując w dole szybiku, poczuł wydo­
bywający się gaz węglowy. Wobec te­
go zaczął windować się na powierzch­
nię. W chwili, gdy już był na wysoko­
ści ok. 40 mtr. od dna, odurzony gaza­
mi spadł, ponoszą-c śmierć na miejscu.

Matowane nóżki
Nogi w gwiazdki, paski, kropki, 

groszki, namalowane wprost na skórze, 
to najnowsza moda, której hołdują po 
mniejsze gwiazdki ekranu, statystki, girl­
sy itd. Wcale niezłe interesy na dzi- 
węcznem tem wybrzeżu mody robi „ma­
larz“ Jim Barker, który założył w tym 
celu specjalny salon malarski w Holly­
wood i od świtu do nocy maluje nóżki 
coraz liczniejszym Klientkom. Co praw­
da w Hollywood niema wcale zimy, tak, 
że cały rok można chodzić bez poń­
czoch, bo maiatura zastępuje pończoszki. 
Ciekawe zdjęcie z salonu malarza nóżek 
przynosi ostatni (50) numer „Jlustracji 
Polskiej“, który na 32 stronach przynosi 
treść bogatą i urozmaiconą. „Odzyskane 
sztandary dawnej chwały“, „Biskupin 
pod mchem“, „Kupiec, nie kupiec, obraz­
ki z targu w Smorgoniach“, „Warjac- 
twa amerykańskie“, „Pani Simpson 
wstrząsnęła królestwem“, „Wynalazek, 
który stworzył epokę“, „Rekordy przy 
zastawionym stole“ — tyle barwnych fe­
lietonów i artykułów składa się na treść 
tego pięknego numeru. Uzupełniają jak 
zwykle odcinek powieści, nowela, mody, 
humor, strona młodzieży, kącik filateli­
styczny, rozrywki umysłowe ifc*

Ratujcie zubożałą inteligencję. Komi­
tet Tow. Pomocy dla zubożałej inteligen­
cji, żeby umożliwić urządzenie gwiazdki, 
urządza w dniu 12 grudnia r. b. w kawiar­
ni Jóźwiaka przy ul. Fredry
WIECZÓR TOWARZYSKI

w połączeniu z bridg.em Tombolą szczę­
ścia i licznemi niespodziankami, na który 
wszystkich serdecznie zapraszamy. Wstęp
wolny.
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Min. Papee u Greisera
Gdańsk. (Teł. wł.) Powróciwszy 

z kąpieliska w Wildungen, prezydent 
senatu gdańskiego Greiser objął juz 
urzędowanie i w środę przyjął komisa­
rza generalnego RR. P. dr. Papee.

Przedmiotem rozmowy była spra­
wa misji otrzymanej przez rząd Polski 
od Ligi Narodów odnośnie Gdańska. 
Prezyd. Greiser oświadczył, że Gdańsk, 
jest gotów uznać misję otrzymaną od 
Ligi przez Polskę i udzielić swej zgody 
na natychmiastowe rozpoczęcie per- 
traktacyj tak, by rozmowy rozpoczęły 
się w dniach najbliższych.

„Sztuka, Kwiaty i Wnętrze“
Wczoraj odbyło się w sali rady 

miejskiej posiedzenie likwidacyjne 
członków komitetu wystawy „Sztuka, 
Kwiaty i Wnętrze“. Sprawozdania z 
wystawy przedłożyli: dyr. Targów Po­
znańskich Krzyżankiewicz, prof. Jan 
Wysocki i dyr. ogrodów miejskich WŁ 
Marciniec. Wicedyrektor Targów Po­
znańskich p. Szumański przedstawił 
stronę finansową wystawy. Ogólny bi­
lans wystawy jest dodatni. Targi Po­
znańskie wydały na robociznę i utrzy­
manie wystawy 3629 zł, dyrekcja ogro­
dów miejskich 2 743 zł, na różne inne 
prace wydano 1 500 zł. Ogólna suma 
rozchodów, łącznie' z robocizną, wyno­
siła 15 501 zł — dochód brutto wynosił 
25 068 zł. Czysty zysk w sumie 7 628,50 
zł przekazano Miejskiemu Obywatel­
skiemu Komitetowi Pomocy Bezrobot­
nym. Życzeniem zebrania jest jednak 
aby suma ta została przeznaczona na 
zasiłek dla niezamożnych artystów w 
postaci zapomóg czy pożyczek na urzą­
dzenie warsztatów pracy, wystaw itp.

_____ (k,) 
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 10 grudnia 1936 r.
Dewizy :
trans. sprzed kup

Belgia 89.70 89.88 89.52
Gdańsk , ł 100,20 99,80
Amsterdam 288.80 289.50 288.10
Kopenhaga 116.— 110.29 115.71
Londjnn 25.99 26.06 25.92
Nowy Jork czek —,— 5.32 5.29* <1
Nowy Jork kabel 5.31 5.32% 5.29%
Oslo 130.55 130.88 130.22
Paryż 24.73 24.79 24.67
Praga 18.74 18.79. 18.69
Sztokholm 134.— 134.33 133.67
Zurych 121.95 122.25 121.65
Wiedeń —,— 99,20 98,80
Medjolan 28.15 27.95
Helsinki 11.47 11.50 11.44
Montreal — 5.31 % 5.29

Tendencja słabsza.

Belgi belgijskie 
Dolary amerk.

Waluty.
sprzed.

89.88
5.31%

kup. 
89.45 

5.28 %
Dolary kanad. 5.31 5 28
Floreny holenderskie 289.50 287.80
Franki francuskie 24.79 24.65-
Franki szwajcarskie 122.25 121.45
Funty angielskie 26.06 25.90
Guldeny gdańskie 100.20 99.80
Korony czeskie 17.80 17.40
Korony duńskie 116.29 115 45
Korony norweskie 130.88 129.90
Korony szwedzkie 134,33 133.35
Liry włoskie 25.20 24.70
Marki fińskie 11.50 11.—
Marki niemieckie 130.— 125.—
Marki niem. srebrne 140.— 135.—
Szyling austrj. 95.— 93.—

Obligacje I papiery wartościowe:
3% poż. inwestycyjna I-sza em. . . 66.75
3% poż. inwestycyjna Il-ga em. . . 65.50
5% poż. konwers. . . . . . 51.50
4% poż. premjowa dolarowa . . . 47.—
7% poż. stabilizacyjna • 4 I . s 466.30

w drobnych , . . ■ II , . 466.50
kupon . . . . j Sil > . 76.84

4%% P. Z. K. serja K. . • • s e . 44.25
4%% ziemskie serja 5 . . 47.50

Tendencja dla pożyczek i listów słabsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski 
Węgiel ■ i a . , 
Lilpop
Modrzę jów , s , 
Ostrowiec . . s .

Tendencja słabsza.

106,—
15,50
13.75

6.35
25.—
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Fortepian o dwóch klawiaturach

Na niedzielę jest zapowiedzia­
ny oryginalny koncert. Pani 
Winifred Christie, pianistka an­
gielska, urządza recital forte­
pianowy, ale na instrumencie o 
dwóch klawiaturach. Nasz współ­
pracownik, przyjęty przez bar­
dzo sympatyczną artystkę, otrzy­
mał od niej bliższe szczegóły o 
tym ciekawym fortepianie i jego 
twórcy.

■— Pani Christie?
— Pierwsze piętro. Numer piąty. 
Portjer „Bazaru“ mówi to z takim

spokojem, jakby nie szło o pianistkę 
na dwóch klawiaturach. Szkoda, że 
nie mogę podzielać jego spokoju. Po 
angielsku umiem właśnie tyle, aby 
przeczytać nazwisko pani Simpson, a 
i to nie wiadomo, czy dobrze. Za chwi­
lę przekonam się o tern, ale narazie po­
cieszam się, że tak bywała artystka z 
pewnością umie po francusku. Prze­
powiadając sobie ważniejsze słówka, 
natykam się na „pomocnicę domową“ 
w białym czepeczku, która również bez 
długich ceremonij wprowadza mnie 
do przedpokoju.

— Te panie proszą...
Te panie? Ile? Okazuje się, że trzy,

a najwyższa, do której skierowałem 
się nieomylnym instynktem, wcale nie 
jest panią Christie. Lecz szybko wszyst­
ko się uregulowało i przystąpiłem do 
rzeczy, t. j. do olbrzymiego fortepianu 
Boesendorfera, który stał pod ścianą i 
za chwilę, otworzony, uśmiechnął się 
na cały pokój swem podwójnem uzę­
bieniem niemal czternastu oktaw.

— Intrument, który pan widzi, — 
zaczęła w biegłej francuszczyźnie sym­
patyczna artystka — nie jest, ściśle 
mówiąc, żadnym wyrodkiem swej ro­
dziny. Pochodzi w prostej linji od 
pradziadów szpinetów i wujciów Pley- 
elów. A najbardziej jest skuzynowa- 
ny w pewnym względzie z dziadziem 
klawesynem, bo tak jak tamten, ma 
dwie klawiatury, oraz pedał, który je 
ze sobą w razie potrzeby łączy.

— No, to byłoby też pewne kuzy­
nostwo z organami, gdzie taksamo na­

ciska się jeden klawisz, a odzywa się 
także oktawa.

—- Oczywiście. Służy do tego jeden 
z tych trzech pedałów, które Pan tu 
widzi. Środkowy. Dwa tamte wyko­
nują tę samą służbę, co ich bracia od 
jednej klawiatury.

*
Zabrzmiało parę akordów... Dźwięk 

jest taki sam, jak gdy się uderzy okta­
wę, ale za to trudność o wiele mniej­
sza,bo wystarczy jeden palec, zamiast 
dwóch skrajnych, szeroko rozdziawio­
nych. A wogóle przestały istnieć rzu­
ty i skoki, z któremi tyle jest kłopotu. 
Dzięki dwom klawiaturom, można 
uderzać szybko po sobie nuty odległe 
o kilkanaście klawiszy, a używać do 
tego maleńkiej rozpiętości palców.- Po­
prostu wychodzi się z palcami na gór­
ną klawiaturę — a wyjście jest osob­
no ułatwione przez to, że na dolnym 
klawiszu znajduje się kościany scho­
dek, po którym palec z wszelkim kom­
fortem przechodzi na wyższe piętro.

— Niech pan popatrzy, jakie to pro­
ste...

Pani Christie zaczyna karkołomną, 
jak wiadomo, „Campanellę“ Liszta- 
Paganiniego. Z początku na samych 
dolnych klawiszach, tak jak się z nią 
męczą pianiści jednoklawiaturowi. Na­
gle przeskakuje na klawiaturę górną — 
i to, co było akrobacją, staje się nor- 
malnem chodzeniem na dwóch nogach.

— A na lewą rękę?
Artystka uderza pierwsze takty pre- 

ludjum b-moll Chopina. Wiadomo, że 
w tym utworze prawa ręka biega, lewa 
skacze i to dalekiemi susami; nie za­
wsze wychodzi to na dobre czystości i 
akuratności wykonania. Dwie klawia­
tury rozwiązują gładziutko ten pro­
blem. Poprostu przestaje on istnieć...

— Któż to wynalazł?
Pani Christie pokazuje mi napis w 

prawym rogu instrumentu: Moor.
— Czy to ów kompozytor węgierski? 

Uczeń Liszta?
— Tak jest. Musiał pan słyszeć o 

jego kompozytorskich ekstrawagan­
cjach. Pisał koncerty na kwartet

Gdynia ośrodkiem handlu bawełną
Gdynia. (Teł. wł.) Z dniem 1 bm. 

obowiązuje przy imporcie bawełny za­
strzeżenie, że ma ona do Polski przy­
chodzić bezpośrednio i tylko przez Gdy­
nię. Zarządzenie to wywołało obawy 
po stronie niemieckiej. Obawiają 
się, że Gdynia zdoła odebrać Bremie 
tranzyt bawełny do krajów skandy­
nawskich i bałtyckich. Obawom tym 
daje wyraz „Der Deutsche Volkswirt“, 
wyrażając jednak nadzieję, że Gdynia 
bez specjalnych subwencyj nie będzie 
mogła na zasadach czysto handlowych 
wykonywać arbitrażu.

Dowiadujemy się w związku z tem, 
że mimo obaw niemieckich arbitraż 
bawełny w Gdyni w najbliższym cza- 
się powstanie, a oparcie go o podsta­
wy czysto handlowe zostało już dawno 
przewidziane w projektach, które opi'a-

smyczkowy z orkiestrą, ałbo na dwie 
wiolonczele.

— Od tego już tylko krok do dwóch 
klawiatur. Kiedy skonstruował?

— Mieszkał wtedy w Anglji. Myśl 
miał dawno, ale brakowało kapitału 
na sfinansowanie, aż zajął się nim wie­
deński Boesendorfer. Widać kalkula­
cja się udała, bo ten fortepian ma nu­
mer kolejny 25 235. Zwłaszcza w Ame­
ryce idą podobno setkami. Zwłaszcza, 
że kosztuje tylko o czwartą część wię­
cej, niż normalny Boesendorfer. W 
Polsce jednak niema ani jednego 
egzemplarza, tak, że musiałam przy­
wieźć swój ze sobą. Gdyby się zepsuł, 
każda fabryka naprawi bez trudu, bo 
żadnych specjalnych części niema. 
Strun i młotków jest tyle, ile w każ­
dym normalnym.

Odchodzimy od tego tematu i od 
fortepianu, siadając przy stole.

— Czy pani ma specjalny repertuar?
— Utwory, które usłyszy pan w nie­

dzielę, są przezemnie przystosowane 
technicznie do dwóch klawiatur, lecz 
transkrypcje to nie są. Ale mam np. 
słynną Chaconnę Bachę w transkryp­
cji samego Moora, oraz kilka jego ory­
ginalnych utworów na dwie klawia­
tury, kaprys Dohnanyego itd. itd.

Trzeba było się żegnać. I tak już 
nadużyłem cierpliwości artystki, któ­
ra z całym angielskim spokojem i u- 
przejmością objaśniała mnie niestru­
dzenie, podczas gdy jej dwie towarzy­
szki w milczeniu błyskały stalą dru­
tów, na których powstawały wzorzyste 
jumpry, czy szaliki. Aż jedna spytała:

— Jakie pismo pan repreezntuje?
— „Kurjer Poznański“ — odparłem, 

wymawiając te dwa słowa nie po fran­
cusku, lecz w oryginale.

— Bo to miasto nazywa się Poznań 
— dodała pani Christie.

— Wymówiła: Poznań, Nie Posen, 
ani Posnanie, jak to zwykle czynią cu­
dzoziemcy. Ńie Omieszkałem z tego 
się uradować, na co zostałem pożegna­
ny uśmiechem i żartem:

— Na tyle właśnie jesteśmy już 
Polkami, aby wiedzieć, że Poznan to 
Poznań.

JERZY KORAB.

cowały polskie sfery gospodarcze. W 
kołach polskich na wybrzeżu daje się 
wyraz nadziei, że obawy niemieckie 
i ewentualne interwencje nie wpłyną 
hamująco na sprawę otwarcia arbitra­
żu w Gdyni. (p)

Wydobycie jachtu 
„Temida 11“

Gdynia. (PAT). Po kilkutygo­
dniowej pracy zdołano ostatnio wydo­
być jacht „Temida 11“, którv w sierp­
niu r. b. uległ awarji w porcie rybac­
kim W. Wsi. Wraz z kadłubem wydo­
byto i ładunek balastu w postaci 14 t. 
ołowiu wartości 10 tys. zł. Jacht do­
szczętnie rozbity, rozebrany został 
przez ludność na opał.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ na specjalnym seans!« 

popołudniowym wyświetlało film nie* 
miecki p. t. „Wojna w królestwie walca“. 
Jest to jedna z najładniejszych i najme- 
lodyjniejszych operetek filmowych, jakie 
w ostatnich czasach oglądaliśmy. Nić 
intrygi rozwija się interesująco z iście 
komedjową werwą. Oglądamy tu wojnę 
2 wiedeńskich potentatów walca, Straussa 
i Lannera, która z Wiednia przenosi się 
także częściowo do Londynu. Z aktorów 
na czoło wysuwają się: Renata Müller, 
Willy Fritsch, Pawel Hörbiger, Adolf 
Wohlbrück, Rozsi Barsony i Theo Sin­
gen. Reżyserja Ludwika Bergera — do­
bra. (Sza)

Kino „Metropolis“ na specjalnym sean­
sie popołudniowym wyświetlało film nie­
miecki p. t. „Złoto“. Prof. Aschenbach, 
ktôrv wynalazł tajemnicę fabrykacji zło­
ta, zginął od wybuchu. Jego asystent 
Holk, domyślając się, kto zgładził profe­
sora, na propozycję „króla ołowiu“ Willsa 
prowadzi dalej dzieło swego mistrza i 
mści się za śmierć profesora, powodując 
zniszczenie laboratorium. W rolach 
głównych: Hans Albers i Brygida Heim. 
Na podkreślenie zasługuje monumentalna 
oprawa filmu. (Sza)

Kino „Renaissance“ wyświetla film 
amerykański p. t. „Potępieniec“. Akcja 
filmu rozgrywa się w Irlandii w czasie 
walk o jej niepodległość. Wśród gęstej 
mgły rozgrywa się przygnębiający swą 
atmosferą dramat. Z tej mgły reżyser 
John Ford potrafił wydobyć bardzo cie­
kawe efekty. Wśród aktorów na pierw­
szy plan wysuwa się Wiktor Mc. Laglen. 
Partnerką jego jest dziewczęca Margot 
Grahame. (Sza)

Kino „Sfinks“ wyświetla film amery­
kański p. t. „Poznali się w Monte-Carlo“, 
Krytyka filmowa jest zgodna, że amery­
kańscy reżyserzy nie potrafili wyzyskać 
talentu Lilian Harvey. Zdaje się, że w 
niniejszym wypadku Libance dano rolę 
zbyt dramatyczną jak na jej możliwości 
aktorskie. Libanka jednak dała ze sie­
bie, co tylko mogła. Reżyserja filmu jest 
staranna. W dalszych rolach: Tubo Ćar- 
minati (doskonały pan w pewnym wie­
ku) i Hugh Williams. Całość stanowi 
wcale dobry film. (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
francuski p. t. „Oczy czarne“. W przed­
wojennym Petersburgu Iwan Iwanycz, 
eks-pbywatel ziemski, piastuje stano­
wisko „maître d‘ hôtel'a“ w jakiejś 
luksusowej restauracji i za duże napiwki 
ułatwia gościom wesołe zabawy w towa­
rzystwie kobiet. Iwan Iwanycz zostanie 
za to ukarany przez los, gdy w restaura­
cji tej zjawi się jego własna córka.. 
Pyszną kreację w roli Iwana Iwanycza 
stworzył Harry Baur. Rolę Tani, córki 
Iwana Iwanycza, gra Simone Simon. Re­
żyserja Turżańskiego — dobra. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla film amery­
kański p. t. „Powrót Frankensteina“. 
Film z t. zw. gatunku niesamowitych, 
dostarczających widzowi wrażeń szarpią­
cych nerwy. Oglądamy tu dalsze pełne 
grozy dzieje sztucznego człowieka i 
sztucznie stworzonej kobiety. W rolach 
głównych: Borys Karloff, Elza Lanchester 
i Coliń Clive. W nadprogramie film sen­
sacyjny p. t. „Stracony express“. (Sza)

Kino „Tęcza - Łazarz“ wyświetla film 
amerykański p. t. „Bounty“. „Bounty“ 
jest to nazwa statku. „Bounty" jest 
żaglowcem, który jedzie na drugą półku­
lę w tych czasach, kiedy taka podróż 
trwała około roku. Film ten ma w sobie 
coś z pasjonującej awanturniczej powie­
ści podróżniczej Jules Verne'a czy Mayne 
Reide'a. Musimy przyznać, że jest to je­
den z najlepszych filmów, jakie w ostat­
nich czasach oglądaliśmy. W obsadzie 
filmu największe gwiazdy amerykań­
skiego ekranu: Charles Langhton, Clark 
Gable, Franchot Tone. Reżyserja Franka 
Lloyd'a — na poziomie wysokim. (Sza)

I
 Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde

dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a ?=. każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie ula może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2385, z 21 025, d 1811 
i Ł d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą-
 teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

KAMIENICE

Kamienicę
nowa wolną stempla podatków 
dochód 9 000,— sprzedam, wpłaty 
65 000,— reszta amortyzacja. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 40 010

Sołacz
sprzedaje sie willę 2 mieszkanio­
wą, wpłaty 20 000,— zł. Oferty 
Kurier Poznański zdg 46 618

Masło-Sery-Jaja
codziennie świeży towar

oraz
miód pszczelny
poleca J. STRÓŻYK

Centrala Św. Marcin 23 
Filja: Wodna 15 

Pr 8758-50,182

7.__SP RZEDAŻE ^STl2. do wynajęcia*^

Skład
próżny mieszkaniem sprzedam. 
Adres Kurjer Pozn. zdg 46 621

Willi ...
2 pokoje kuchnia i pokój, gaz 
woda, elektryczność wolne. Itot- 
nicki, Grodziska 26. zdg 46 451Kino domowe

elektryczne Pathé Baby, jak no­
we. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 23 rozmaite

Skład
cukierków, owoców istniejący 15 
at sprzedam zaraz. Do objęcia

5 000, —zł. Oferty Kurjer Pozn. 
zdg 46 650

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje do 9 wieczór Podgórna 13 
mieszkanie 10. p 4202Zakład

frve.iereki tamo, dobrv. Oferty 
Kurjer Pozn .zdg 46 568 26- SZUKA POSADYH$

Sprzedam
za gotówkę kamienice w Lesznie 
Rynek, dwa składy, szereg miesz­
kań. lokatorzy ołaca. bardzo do­
godna hipoteka długoletnia. — 
Możliwie także zamiana na role 
przy Lesznie. Oferty Kurier Po­
znański ng 2t 347

a) Służba domowa 

Samodzielna
goOTOsia szuka posady do ma, 
żeftstwa. Oferty Kurier Pozn. 

zd g 46 525

Kucharka
służąca szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 46 261

Służąca
lepsza samodzielna, gotowanie, 
szuka posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 46 262

Bufetowa
poszukuje posady do restauracji 
z obsługą gości. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 46 415

Kucharka i bufetowa
szukają posady. Zgłoszenia Ku- 
rjer Poznański zdg 46 144

b) Inni

Kuśnierka
dobra przyjmuje w dom wyjazd 
szuka posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 46 519

Nauczycielka
zezwolenie francuski, szycie szu­
ka posady. Wodna 19 — 6.

zdg 46 317

Szofer - służący
kilkunastoletnia praktyka, refe­
rencje pierwszorzędne szuka po­
sady. Zgłoszenia Kurjer Pozn.

 zdg 46 210

Absolwentka
szkoły wydziałowej, znająca księ­
gowość, pisanie maszyną poszu­
kuje posady. Oferty Kurjer Po- znnńeki zdg /g 503

Pielęgniarz
miody sympatyczny, z dobra 
praktyka, ukończona szkoła sa­
nitarna . poszukuje posady. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdg 45 998

Pannę
z praktyka w składzie piekar­
skim szuka posady 18 zł. całe 
utrzymanie, bez spania. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 46 491

Dzielna
biuralistka obeznana wsizellkiemi 
pracami biurowomi poszukuje od 
1. i. 37. posady. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego zdg 46 281

Posady
woźnego lub innej szuka bezro4 
botny. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 45 556___________ _

Inteligentna
panienka poszukuje posady <fo 
pomocy w składzie. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 46 432

Szofer
woźny szuka posady. składani 

kaucje 500 zl. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 46 287

„Poznali się
w Monte - Carlo“ 

Słoneczna kreacja Liliany Har­
vey. Kinoteatr „Sfinks".
 zdg 46 053

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich. 27-go 
Grudnia 2, podwórze, zdgr 44 4Ś2

Przedpłata na miesiąc grudzień 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

4,10. kwartalnie zl 12,30, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innychmieeieoznie zł .....-------------- — — - - , , - , , , , ,, , ,
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą przeszkód w zakładzie 
strajków ł t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie- niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Oułoszenia 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub niatei)

~r~r,---------------- --— drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed ' '
«komplikowane oraz

przy końcu tekstu 
. . ątei) 100 gr. na stronie 

doinościami potoczr.emi 200 gr
wvżki (lfflnslenla dn "XX“"“ une uraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
dó^eodz22u stróża nnego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach
tecznedci godz"wtó «ne«o (wieczornego) ..drobne" do g. 11,10, w dni przedświą- 
w tem 5 nagłówik)- słowo naglówk^e(rl'n«?J?9';Ino<żrii'®?i' •Pr?bne ozriezenia (najwyżej lOfl słów 
Sem a SteSSS Wuete) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielk »świątecznych i uroczystościowych Poprzedza normalną codzienną.część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony ido Redakcji i Administracji: 4.4-61, 1-4-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p ję q Poznań n-. 200.148.
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